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Rok IE. 


Epilog wyborów. 


W gorącem, ciężkiem Ścieraniu się o potęgę 
i wpływ prowadzono aż do końca walkę, z której 
miał powstać parlament powszechnego, równego i bez- 
pośredniego prawa głosowania. We wszystkich fazach 
ruchliwej tej walki można było obserwować zaintere- 
sowanie się wszystkich warstw ludności, nawet naj- 
obojętniejszych dotychczas. Widzieliśmy w walce nie- 
tylko wyznawców poszczególnych barw politycznych 
i agitatorów, organizacye zawodowe i różne korpora- 
cye, lecz nawet przy robocie każdego pojedynczego 
wyborcę, urabiającego opinię dla tego lub owego kan- 
dydata. | gdy walka ta, zwłaszcza w stadyum końco- 
wego rozstrzygnienia, gdzie draźliwość uczuć sięgała 
najwyższych granic, zagrażała chwiłami przybraniem 
form godnych pożałowania, to jednak wogóle toczyła 
się ona w tych granicach, 
tyczna (?) i baczność przed politycznemi przekonaniami 
inaczej myślących urobiły. Głęboko wstrząsające wy- 
darzenia w Galicyi musimy sądzić z innego punktu 
widzenia. Tutaj panują specyalnie galicyjskie stosunki, 
jak je już przysłówiowo poza granicami Galicyi nazy- 
wać zwykli, stosunki, które dadzą się porównać z atmo- 
sferą sąsiedniego państwa, gdzie, jak wiadomo po- 
wszechnie, nastrój i usposobienie ludności gwałtem 
ciemnoty przetapia się na strunę grającą do woli i po- 
myślności rządu. 

Z przebiegu wydarzeń ostatniego czasu, po na- 
glej zmianie usposobień, która ujawniała się wszędzie 
i coraz bardziej, można było przewidzieć już z góry 
znaczne zmiany w strukturze i przewództwie niektó- 
rych grup partyjnych. Wynik wyborów jednak prze- 
wyższył znacznie oczekiwania tych, którzy widzieli w tej 
zmianie usposobień i opinii pomyślny omen dla 
ukształtowania się stosunków politycznej potęgi. 

Wynik wyborów wykazał przedewszystkiem do- 
bitnie, że pozostaje do życzenia zmiana kierunku poli- 
tycznego tak, aby bezmierne horendalne żądania mo- 
locha militarnego nareszcie raz już zredukowano do 
takiej miary, któraby obywatelom państwa dała moż- 
ność wypełniać obowiązki nietylko względem państwa, 
ałe także te, które winni sobie i swej familii. Wynik 
wyborów wykazał dalej, że taka polityka, która inte- 
resy ludności miast rzuca na pastwę agraryuszom, nie 


jakie przyzwoitość poli-. 


może być i nie będzie dalej wspieraną, i że teraźniej- 


sza polityka cłowa i handlowa musi być zastosowaną 


do rzeczywistych potrzeb ludności. 

Szczególny i jasny wyraz dał wynik wyborów 
temu, że poseł, który zawdzięcza wybór zaufaniu lu- 
dności, niemoże nigdy za jedyny cel swych usiłowań 
uważać wdzieranie się na coraz to wyższy stopień dra- 
biny społecznej, aby sobie zapewnić materyalną i mo- 
ralną niezawisłość, która mu wtedy pozwala łatwo 
zrezygnować z zaufania ludności, łecz że przyzwoitość 
i honor wymagają, aby jako wybraniec ludu nie stracił 
nigdy z oka interesu łudności. Dlatego też fala zmyła 
z pokładu parlamentu takich, o których ludność prze- 
konała się, że na wysokości swego stanowiska zapo- 
minali o tych, którzy im drogę dali i wskazywali na 
ich zadanie. 

Pod uciskiem szalonej drożyzny wszystkich Środ- 
ków spożywczych i mieszkań, która z roku na rok 
wzmaga się, wreszcie ze względu na to, że funkcyona- 
ryusze państwa bezskutecznie oczekują na wydatne 
podwyższenie poborów odpowiednie rzeczywistym 
stosunkom, nie można się dziwić, że działali w walce 
wyborczej tylko tam wpływowo, gdzie widzieli repre- 
zentacyę takiego kierunku politycznego, który godzi 
w prawdziwe przyczyny tych anormalnych 
stosunków drożyznianych. 


Partya najsilniejsza dotychczas w izbie posłów, 
nie spełniła pod żadnym względem nadziei, jakie 
szczególnie my, funkcyonaryusze państwa, żywiliśmy 
do niej. Widzieliśmy ją zawsze we wszystkich dła nas 
niezmiernie doniosłych sprawach, jeżeli już nie negu- 
jącą wprost, to stale niezdecydowaną, wykręcającą się, 
ponieważ jako partya rządowa, by nie wywołać „zao- 
strzenia sytuacyi* lub „kryzysu ministeryalnego*, była 
zmuszoną grubo brnąć z rządem. To też żaden do- 
tychczasowy rząd nie okazał otwarcie tak mało życzli- 
wego usposobienia dla urzędników jak ostatni. W ża- 
dnem państwie nie rozciągał biurokratyzm swej ochron- 
nej, obronnej dłoni z taką gorliwością służbową przed 
wszystkiem, co było owiane postępową myślą i czuciem. 
Łupiący ze skóry biurokratyzm nie mógł nigdy spo- 
kojniej uprawiać swego tasiemcowego dzieła i z takim 
pietyzmem rajskich rozkoszy dusić powiew świeżej 
ożywczej teraźniejszości stemplem spleśniałej paragra- 
fowej mądrości, jak pod tymi parlamentarnymi mini- 
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strami, którzy swoją wysoką misyę wyczerpali tylko 
na obowiązkach repiezentacyi, a pozatem „inne sprawy 
urzędowe" chętnie i z całym spokojem powierzyli do- 
wolnej administracyi swych szanownych szefów sek- 
cyjnych i radców. I tylko wskutek tego wszystkie 
prośby i żebrania nasze o polepszenie smutnego losu 
pozostały daremnemi. Dla zaspokojenia własnej krót- 
kowzrocznej ambicyi przechodzono nad niemi do po- 
rządku, jak za czasów najciemniejszego absolutyzmu. 
My słudzy państwa, którzy działanie tej autokratycznej 
kadry, błogosławieństwo tego systemu rządowego od- 
czuliśmy w każdej kropli potu, odczuwamy podwójnie, 
potrójnie, jak gwałtownie potrzeba silne- 
g0, trwałego parlamentu, jako skutecz- 
nej prezerwatywy przeciw zachłanności 
chciwegowładzy biurokratyzmu. 

My oficyanci pocztowi, których wybrano sobie 
jako trusie doświadczalne na szczupłym wikcie dla 
eksperymentów techniczno - administracyjnych, mogli- 
byśmy pisać tomy pouczających przykładów, wyjętych 
z życia wyzyskanych, wygłodzonych niewolników bez- 
skrupulatnego systemu oszczędnościowego. 


Nic więc dziwnego, że w takich warunkach or- 
ganizacya nasza w ruchu wyborczym rozwinęła naj- 
bardziej intenzywny udział. Któż miał bowiem większy 
interes w ukształtowaniu się nowej [zby posłów niż 
my, którzy oczekujemy ostatecznego wyzwolenia z nie- 
znośnego i smutnego położenia. lzba ta będzie dla 
nas rozstrzygać kwestyę być albo nie być. Z jakąż 
szczerą radością witaliśmy wesołe wieści o powtórnym 
wyborze prawie wszystkich naszych przyjaciół i obroń- 
ców! Wszyscy ci, którzy w starym parłamencie bronili 
nas i po stronie naszej dzielnie stali, 
wybrani. Pozostaje nam nowowybranych pozyskać. Nie 
będzie to trudne. Fakty mówią dla nas, a przeciw pa- 
nującemu systemowi. Całkiem prosto żądamy naszego 
prawa, prawa do odpowiedniego wynagrodzenia na- 
szej pracy i wielce odpowiedzialnego stanowiska. 
W ocenianiu wartości praw naszych, obowiązków i wy- 
nagrodzenia zachodzą jednak różnice zapatrywań mię- 
dzy nami a panami prawnikami, powołanymi stró- 
żami prawa, naszymi przełożonymi, niegodne i nie- 
przystoiące rozumnej administracyi państwa, a rzuca- 


Czyż mamy panom prawnikom przypominać słowa 
wyjęte z „Zasad i przepisów prawa“ (Inst. I. 3.), które 
w ich pojmowaniu są deptane, a we wszystkich księ- 
gach prawnych świata całego wyrażają się: Juris 
praecepta haec sunt: honeste vivere, alterum non. 
luedere, swum civique tribuere. (Zasadą prawa 
jest: żyć rzetelnie, nie krzywdzić nikogo, dać każdemu 
to, co mu się należy). 

Jeżeli żądania nasze rzekomo na zasadzie pe- 


wnych wadliwych punktów prawnych nie dadzą się , 


zrealizować, cóż przeszkadza kompetentnym czynni- 
kom w ułożeniu nowych ustaw, lub nadaniu starym 
takiej formy, któraby umożliwiła wiernej służbie pań- 
stwa uzyskanie tego co się jej nałeży? Twierdzimy, że 


samą dobrą wolą w interpretacyi pewnych punktów | 
prawnych więcej z czuciem niż według brzmienia słów, | 
osiągniętoby dla nas bardzo wiele i to właśnie na za- | 


sadzie tych samych ustaw. Czy wiedzą posiadający 


uniwersyteckie wykształcenie stróże prawa co znaczy: | 


„Litera sama zabija, ale duch ożywia“. Niechaj docto- 
res iuris utriusque“ nie będą uczonymi sprawiedliwego 
i niesprawiedliwego prawa! 

Zadaniem, naszem pierwszem po zwołaniu Rady 
państwa jest wejść w najściślejszy kontakt z poszcze- 


zostali znowu , 


gólnymi posłami. Obok kwestyi przekształcenia stanu 
i poprawy materyalnego położenia, nie zaniedbamy 
roztrząśnienia niektórych wydarzeń ostatnich czasów, 
jak tragicznych wypadków Lenika, Hóchtla i innych 
samobójstw w naszych szeregach, które źródło swe 
mają częścią w rozpaczliwem materyalnem położeniu, 
więcej jednak w bezwzględnem szykanowaniu i nielu- 
dzkiem postępowaniu niektórych organów przełożonej 
władzy. Nie pominiemy systemu kwalifikacyi za pośre- 
dnictwem żandarmów, propinatorów i kamieniotłuków, 
ani żadnego choćby najdrobniejszego wypadku krzywdy 
wyrządzonej naszym kolegom. Przekonają się ci, któ- 
rzy na wołanie nasze są głusi, że akcya nasza nie 
kończy się upominaniem o sprawiedli- 
wość na szpaltach pism fachowych ina 
drogo opłacanych podaniach poszczególnych 
kolegów. Jeśli trzeba będzie posuwać się dalej, potra- 
fimy nadać bezprawiu rozgłos Światowy i przed Świa- 
tem żądać satysiakcyi. 

Parlament zajmie się również odrzuceniem pro- 
śby prezydenta Lernera o urlop celem udziału w kon- 
ferencyi w Paryżu, a to tembardziej, że zarząd poczt 
zajął w tej sprawie stanowiska które nie koliduje 
z aprobacyą postępowego ducha czasu. 

Nowy parlament jaknajszybciej przystąpi do zrea- 
lizowania gwałtownej konieczności pragmatyki służbo- 
wej i awansu czasowego, obok kreowania komisyi 
personalnych. Czas już naprawdę, aby urzędnik, który 
obowiązki swe wypełnia z najlepszą Świadomością 
wszystkiemi siłami, miał skuteczną obronę przed sa- 
mowolą i animozyą poszczególnych przełożonych, by 
położono wreszcie tamę niesłychanemu systemowi pro- 
iekcyjnemu. A w wypadkach, gdzie urzędnik zboczy 
z drogi obowiązku, co w świetle faktycznego stanu 
rzeczy często nie jest niewyjaśnionem, nie może Spo- 
sób traktowania czynu i śledztwa przybierać takich 
nieludzkich utrącających form, które pocią- 


'gnęły za sobą tyle już ofiar i spowodowały tyle samo- 


bójstw. Jesteśmy wszyscy ludźmi a „skru- 
pulatne postępowanie sądu“, który nie- 
kiedy przypomina nam erę starożytnych, 
nie znosi w epoce humanitaryzmu żadnego 


renesansu lub nowego wydania. 
jące wiernych pracowników na pastwę głodu i nędzy. , 


| którzy zawiedli jego zaufanie. Zniszczała jednem cię- 


Zaznaczyliśmy, że pod żadnym rządem nie zanie- 
dbywano spraw urzędnictwa tak, jak za czasu tego 
rządu, który runął w czerwcu b. r. Fiunkcyonaryusze 
państwa przypisują sobie znaczną część zasługi z do- 
konanego obrachunku z tymi, którzy z wyższych wzglę- 
dów nie uważali za stosowne wypełnić dawane przy- 
rzeczenia. Obrachunek przeprowadzono gruntownie. 
Dla znawcy nie było tajemnicą, że taka powolność 
w przyznawaniu niesłychanych, a przechodzących mo- 
żliwość żądań, w czasie ogólnego nędznego położenia 
ludności oraz rzadko pomyślna konjunktura na terenie 
handlu i przemysłu, musi się prędzej, czy później srogo 
pomścić. 

Ambicye osobiste i widok odpowiedniego uzna- 
nia „u góry“ powodowały partye rządowe do obar- 
czania ludu najcięższymi podatkami, które służyły je- 
dynie tylko na pokrycie kredytów zbrojeń. Powabne, 
pochlebne głosy „potężnych* przegrzmiały ostrzegawcze 
głosy sumienia. Państwo zostało obciążone nowemi 
setkami milionów długów. Dopełniono patryotycznego 
czynu, który jednak nie przyczynił się do podniesienia 
dobrobytu. 

Zdrada popełniona na ludności pomściła się szy- 
bko. Gniew ludu wyładował się, zmiótł przywódców, 
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ciem ich polityczna wielkość i potęga. Zadaniem za- 
stępców ludu i izby ludowej nie może być nigdy res- 
pektowanie roboty izby panów, t. j. branie czynnego 
udziału w takim patryotyzmie wielkim, który najwyższe 
swe zadanie widzi w postawieniu państwa na stopie 
wielkiej potęgi mocarstiwowej, w utrzymywaniu prze- 
starzałych przywilejów i wyścigach o pierwszeństwo 
na łądzie i morzu, choćby dłatego, że przez to biedny 
wyssany lud chyli się do upadku. 

Dnie wyborów są dla nowo wybranych posłów 
poważnem napomnieniem, aby sprzeciwili się wszelkim 
eksperymentom, przenoszącym materyalne i żywotne 
siły ludności, aby u schyłku legislatury mogli z czy- 


stemi rękami i sumieniem stanąć przed wyborcami 
z oświadczeniem: klapy surduta wolne mam 
od świecidełek, ale — dla ludu pracowa- 


łem pożytecznie. Zaufanie ludu jest dla 
mnie najwyższem, najcenniejszem odzna- 
eZen e m. Lex. 


Fundusz pokojowy. 


Na konferencyach delegatów radzą przedstawi- 
ciele zorganizowanej masy naszej. Uchwały ich, to nie 
są zapatrywania delegatów, lecz postanowienia doku- 
mentujące wolę ogółu. Organizacya jest związaną 
z temi uchwałami, ale nie czują tego należycie poje- 
dyńczy członkowie. Oto refren, który towarzyszy zwy- 
kle urzeczywistnianiu takich uchwał. Ostatnim przykła- 
dem „fundusz pokojowy“. Zapał wskrzesiła idea u de- 
legatów — nie złamała jednak bierności u przeważnej 
znacznie części zorganizowanych kolegów. Tysiączne 
drobnostki przetrawia się na konferencyach szczegó- 
łowo, wiele jednogłośnych uchwał zapada, ale prze- 
prowadzenie i urzeczywistnienie ich rozkłada się tylko 
na dwa czynniki: na Centralę i prasę. Członkowie nie 
czują w sobie powinności obowiązków organizacyj- 
nych, nie poczuwają się do czynu. Mijają dnie — mie- 
siące, zawsze ta sama smutna prawda, jak widmo 
czycha i udaremnia akcye doniosłej wagi. Wolność! 
Któż do niej nie wzdycha! Któż nie zechciałby zrzucić 
z siebie jarzmo niedostatku i nędzy? Tłumione skargi 
szarpią duszę i szemrzą, jakoby praca nie niosła ni- 
gdy błogosławieństwa pokoju. To jest przekleństwo 
własnego sumienia, niegodna mężczyzny bezczynność, 
która nie wiadomo skąd czeka pomocy, a nie szuka 
jej nigdy u siebie. Strach, ospałość, niesumienność 
w wykonywaniu obowiązków organizacyjnych, zatyka- 
nie uszu i kieszeni przed każdym apelem, sprowadzają 
smutne zjawiska, jakich nie przewidywałby nikt z nas, 
nawet najmniej idealistycznie usposobiony. 

Zawierucha idzie ponad ziemiami, gwałci prawa 
osobistej wolności i sumienia, uciska prawa obywa- 
telskie, a my — zawsze i zawsze w negatywnej walce, 
bo wiele radzimy i zamierzamy, a mało działamy. 
Pojedyncza jednostka, jeśli czyni się ofiarą idealizmu, 
to zamiast uznania jest jeszcze przedmiotem napaści 
swych kolegów. Jeśli jednostka taka zbytniem poświę- 
ceniem się zniszczy byt swój i złamie życie, kończy 
się na wspomnieniu... 

Ale na konwentyklach prawi się wiele i daje wy- 
raz radości, że gorące burzą się fale walki społecznej 
i płyną i porywają w ofierze innych. Organizacya na- 
sza stała się wielką z własnej siły. Nie pytała się nigdy 
o życzliwość u góry — opierała się zawsze o prawa 
zagwarantowane ustawą. Ze żyjemy i ludźmi jesteśmy, 
że poznaliśmy swą wartość, to zasługa wychowawcza 
organizacyi, która nas stworzyła. 


O ile głęboko zrozumienie samoochrony wnik- 
nęło w masę naszą i przejmuje nas, o tyle zorga- 
nizowani powinni być gotowi nieść 
ofiary. Zaden naród nie osiągnął wolności bez ze- 
spolenia całego swego stanu posiadania. Zaden moż- 
nowładca nie został pokonany bez jednogłośnej woli 
masy, żadna wielka sprawa nie została dokonaną bez 
woli narodów. Ale my! Tak — my przyzwyczajeni 
jesteśmy nadstawiać plecy głodzącej polityce rządu, 
weselimy się z przemożnej władzy biurokratyzmu i łu- 
dzimy się — Święta ojczyzna rzuci może okruszynę. 
Kadzidła i mirty nie przystoją nam, jeszcze mniej pełne 
namaszczenia epistoły. 

Życie w swych jaskrawych kontrastach, bogactwa 
i przepychu, nędzy i ciężaru stanowi księgę, której nie 
można się nigdy wyuczyć, bo jest ona w nieskończo- 
ność obliitą. Są dziś nieziszczalne nasze sprawiedliwe 
żądania, to wałka o przyszłość musi daleko wyżej się 
posunąć, musi nas przepalić i zahartowaać. Wstąpili- 
śmy do ciężkiej szkoły i nauczyliśmy się organizować; 
ale do ukoronowania tego wspaniałego dzieła potrzeba 
odwagi. Brakuje natchnienia, bez którego nic nie dzieje 
się na świecie, brakuje wytrwałości, która darzy zwy- 
cięstwem. Wszystko czeka na jesienną sesyę parla- 
mentu bezczynnie, zamiast ożywiać pracę dla dzieła 
samopomocy. Fundusz pokojowy musi powstać! Bu- 
dujcie go, póki czas jeszcze! 

My nie potrzebujemy żebraczych procesyi do 
uświęconej biurokratyzmem błogosławionej Austryi — 
my potrzebujemy funduszu pokojowego i parlamentu 
wybranego z powszechnego prawa głosowania, potrze- 
bujemy samych siebie. Nędzna przeszłość, która zgo- 
towała nam jeszcze nędzniejszą teraźniejszość, jest dla 
nas aż nadto dobrą szkołą i musi stanowić dla nas 
niewyczerpane źródło siły solidarnej, aż zmieni się ona 
w Meduzę dla tych, co przeciw nam. Nasze żony 
i dzieci mają prawo żądać od nas, byśmy im z na- 
kładem wszystkich sił zwrócili tę godność człowieczą, 
którą zabrała im austryacka władza. 

A więc grosz na fundusz! Alfa. 


- 


Usmierzenie nieporozumienia w organizacyi pocztmistrzów. 


Jak Szanownym Czytelnikom już wiadomo, wre 
od dłuższego czasu między obozem wschodnio i za- 
chodnio-galicyjskim Stowarzyszenia pocztmistrzów i eks- 
pedyentów walka, która znajdzie wkrótce swój epilog 
w rozłamie na dwa Stowarzyszenia. Nieporozumienie 
to wywołane zostało bezwzglłędnem i niewłaściwem 
postępowaniem prezesa Diiltza, który, nie licząc się 
z żądaniam: i opinią członków Wydziału, nie robił nic, 
lub to, co sam chciał, wbrew woli swoich kolegów. 
Pocztmistrze i ekspedyenci zachodniej Galicyi usiłowali 
po kilkakroć zmienić te anormalne stosunki od łat 
kilkunastu w łonie Stowarzyszenia nurtujące i w tym 
celu przybyli gromadnie na walne zgromadzenie do 
Lwowa, gdzie na mocy wzajemnego układu miał Diltz 
zrezygnować ze stanowiska prezesa. Dūltz nie dotrzy- 
mał zobowiązania, wskutek czego zachodniacy związali 
się na wzór oficyantów w grupę krajową Centralnego 
Związku pocztmistrzów we Wiedniu. Statuty już zatwier- 
dzone. W sierpniu, a najdalej we wrześniu odbędzie 
się I. konstytuujące Walne Zgromadzenie. Grupa kra- 
jowa rozszerzy swoją działalność na całą Galicyę, 
a w sprawach ważniejszych, dotyczących zmian per- 
sonalnych, postępować będzie w porozumieniu z gru- 
pami urzędników państwowych, adjunktów i oficyan- 
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tów obojga płci. Jako główny i pierwszy program 
pracy wytknęła sobie grupa cel zespolenia wszystkich 


urzędników pocztowych w Austryi w jedną całość, — . 


ku czemu Związek urzędników pocztowych usilnie dąży. 
Przypuszczać należy, że znani ze solidarności, energii 
i prawdziwej pracy pocztmistrze i ekspedyenci zachod- 
niej Galicyi, wprowadzą nareszcie ład i czynami do- 
wiodą, że nie dążyli, jak to na walnem zgromadzeniu 
im zarzucano, do rozłamu, lecz do odbudowy orga- 
nizacyi pocztmistrzów w Galicyi. 

Łudzenie się krajowemi stowarzyszeniami, to za- 
bawka, która nie może przynieść najmniejszej korzyści 
ogółowi. Zadna szanująca się dziś kategorya urzędni- 
cza w zabawkę taką już nie wierzy. Czas jest najwyż- 
szy, aby i w łonie pocztmistrzów zrozumiano, iż tylko 
Centralna organizacya jest racyonalną, bo stojąc w cen- 


Austryi musi być respektowaną i uważaną za powa- 
żne przedstawicielstwo. Mamy nadzieję, że proponenci, 
między którymi figurują nazwiska pocztmistrzów naj- 
więcej zasłużonych na polu działalności zawodowej 
i społecznej, pociągną za sobą wszystkich tych, którzy 
w organizacyi chcą widzieć prawdziwą obronę swych 
interesów. 

Organem Grupy Centralnego Związku poczt- 
mistrzów dla Galicyi będzie „Reforma Pocztowa“ w zmie- 
mionym składzie redakcyjnym. — Zbożnej pracy ży- 
czymy pomyślnych, obfitych rezultatów. 


W sprawie stypendyum im. $. p. Olgi Wysoczańskiej, 


W Nr. 5 „Gazety pocztowej* wzywa kol. Ostersetzer | 


do założenia stypendyum imienia ś. p. Olgi Wysoczań- 
skiej dła jednego z najlepszych wychowanków burs 
pocztowych. Wniosek ten jako zbyt jednostronny, 
uważam za mniej praktyczny, dlatego pragnę go zastąpić 
innym. 

Pomijam fakt, że wedle utartego zwyczaju tworzy 
się tylko fundacye ludzi szczególnie zasłużonych i to 
na mocy uchwały większego odłamu społeczeństwa, 
w niniejszem wypadku Stowarzyszeń pocztowych. — 
S. p. Olga Wysoczańska była jedną z tysiąca cichych 
pracownic, które w wykonywaniu sumiennem poru- 
czonych obowiązków widziała cel swego życia, zawód 
swój umiłowała i ze szczególnem poświęceniem go 
uprawiała; była ona jedną z tysiąca naszych koleżanek, 
ekspedyentek i oficyantek, które wśród niesłychanie 
ciężkich warunków życiowych, znoszą z anielską cierpli- 
wością niedostatek, a często bardzo nędzę — a mimoto, 
że głód i chłód im dokucza — nie odstępują ani na 
krok od zasad wrodzonej uczciwości, strzegą skarbu 
pocztowego, starają sie o powiększenie dochodów dla 
Rządu, który je tak po macoszemu traktuje. 

Wprost nie pojmuję — jak w obecnych czasach 
powszechnej drożyzny, może urzędnik pocztowy z 70 
koron miesięcznej płacy utrzymać się, ubrać, pokryć 
koszta opału, Światła, usługi. Potrzeba na to olbrzymiego 
zaparcia się, niesłychanej siły woli, hartu i odwagi do 
tego rodzaju życia. 

S. p. Olgę Wysoczańską znałem od chwili wstą- 
pienia do praktyki pocztowej, znałem dokładnie Jej 
ciężką walkę o byt. — Ale takich męczennic znam 
ogromne zastępy w samej Galicyi, — żywią się one 
herbatami i suchym chlebem, zamiast mięsem i mlekiem, 
często ich nie stać na ciepłą strawę — odmawają sobie 
najkonieczniejszych potrzeb, aby tylko utrzymać budżet 
w równowadze. A jeżeli choroba przyciśnie je do muru 


to już wówczas nie ma dla nich ratunku. Tosamo | upadłego (?) kandydata. 


co .przytoczyłem © oficyantkach i ekspedyentkach, 
dotyczy również ekspedyentów szczególnie tych, którzy 
nie mając innego zaopatrzenia na starość, są zmuszeni 
utrzymywać się z rodziną z dochodów pocztowych. 

Rozchodzi mi się więc o to, aby nie stwarzać 
nigdy rzeczy które jednostce mogą być pomocnemi, 
ale ogółowi i dlatego wniosek kol. Ostersetzera 
uważam za poroniony, choćby z tego powodu, że 
zrobiłoby się dobrze tylko jednej osobie. Na ten 
cel istnieją fundusze im. Kowalewskiego, Nawratila, 
burs pocztowych i. t. p. 

W miesiącu sierpniu nastąpi ukonstytuowanie się 
wydziału galicyjskiej grupy centralnego związku 
pocztmistrzów i ekspedyentów z siedzibą w Krakowie. 
Gal. Grupa centralnego związku pocztmistrzów roz- 


| porządza na razie funduszem kolonii leczniczej, a w przy- 
trum rządu i rozciągając swe gałęzie na wszystkie kraje 


szłości dysponować będzie funduszem samo po- 
mocy. Na ten cel deklaruję kwotę 2000 K. Z funduszu 
tego, a mianowicie zczystego dochodu, udzielać 
się będzie datki jednorazowe, będzie się pomagać 
prawdziwie pomocy potrzebującym kolegom pocztmi- 
strzom, ekspedyentom, oficyantom i aspirantom obojga 
płci. Fundusz samopomocy opierać się będzie na 
statutach i będzie w sobie mieścił dział wkładek oszczę- 
dnościowych i udziałów. Projekt statutów  ogłoszę 
później. — Przy wzroście kapitału obrotowego będzie 
można corocznie ' wydatniejszej pomocy materyalnej 
udzielić kilkudziesięciu kolegom, a tem samem dosa- 
dniej uczcić pamięć zmarłej... męczennicy. 

Zawodowe pisma proszę o powtórzenie niniejszego 
doniesienia, a kolegów, którzyby w poruszonej sprawie 
widzieli korzyści dla ogółu, proszę o opinię i ewen- 
tualne wnioski. Bronisław Fruziński 

Nowy Targ. 


KRONIKA. 


Ludowcy przy robocie. Dnia 5 lipca br. odbył 
się w Krakowie ziazd nowo wybranych wybitniejszych 
posłów stronnictwa ludowego, celem ukonstytuowania 
się w nowym parlamencie i ustalenia programu dzia- 
łania. W obradach brali udział posłowie: Angerman, 
Biały, Banaś, Bojko, Bis, Długosz, Jachowicz, Jedynak, 
Kędzior, Kubik, hr. Lasocki, Łyszczarz, Madej, Myjak, 
hr. Rey, Ruebenbauer, Rusin, Smiłowski, soredniawski, 
Stapiński, Tetmajer, Witos i Wróbel. Radzono nad 
wszystkiem i w program ujęto wszystko, co tylko 
agraryuszom się kiedykolwiek marzyło. Zaden jednak 
z obecnych posłów, nawet ten przez „Reformę Po- 
cztową* ukoronowany aureolą bohaterstwa w walce 
z biurokratyzmem p. Stapiński — nie wspomniał sło- 
wem choćby o pragmatyce służbowej. Gdzież te za- 
klęcia panie Stapiński, rzucane na wiecu pocztmistrzów 
w zimie ubiegłego roku w Krakowie? Jak długo je- 
szcze „Reforma“ trzymać się będzie klamki p. Stapiń- 
skiego, który po sojuszu judaszowym z konserwaty- 
stami jeszcze mniej dba o frazesowanie garnących się 
do niego pp. pocztmistrzów, a już wprost zadrwił so- 
bie z całego stanu tem, że pozwolił wysunąć kandy- 
daturę kol. pocztm. Jaworskiego, którego potem po- 
średnio zwalczał. Dziwimy się niezmiernie dlaczego 
wogóle p. Jaworski ustąpił, mając mandat zapewniony, 
jak wykazało dobitnie dwukrotne głosowanie, w któ- 
rych p. Jaworski, mimo swej rezygnacyi, potężną ilość 
głosów otrzymał? Zostanie to dla nas publiczną 
tajemnicą.. której nie wytłumaczą nam wcale za- 
powiedziane w ostatnim numerze „Reformy“ rewelacye 
Twierdzimy z całem przeko- 
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naniem i mamy dowody, że gdyby p. Jaworski 
nie był pozwolił wystrychnąć się na dudka i nie ustą- 
pił miejsca p. Czaykowskiemu, który popierany przez 
klikę Stapiński-Biliński-Rada Narodowa, aż zbyt bierny 
brał udział w wyborach, byłby odniósł zwycięstwo 
i uratował jedyny pocztowy mandat na chlubę dla 
nas. Stało się inaczej. Stapiński wyrzekł sakramental- 
ne: „Sic iubeo“... Sapienti sat. 

Wagner-Jauregg w kinematografie. Jak dalece 
system naczelnego dyrektora poczt i telegrafów jest 
osławionym, świadczy fakt, iż objeżdżający Galicyę 
kinemałograf Oesera ilustruje go obrazami śŚwietl- 
nymi p. t. „Moritz jako kuzyn generalnego dyrektora 
poczt". Filmy obrazów tych pochodzą z wiedeńskiej 
fabryki „Pathe Freres“. Przed oczami widzów przesu- 
wają się karykatury generalnego dyrektora, jego ku- 
zyna oraz szeregu urzędników we wnętrzu urzędu wie- 
deńskiego. Akcya obraca się na temat protekcyi, a prze- 
plataną jest okólnikami, zalecającymi urzędnikom „nad- 
zwyczajną uprzejmość“ dla publiczności. Okólniki te 
z podpisem „Generaldirektor Wagner“ ukazują się 
w czasie akcyi kilkakrotnie jako osobne obrazy. — 
Wszystko dzieje się w urzędzie pocztowym, nie brak 
więc przy okienkach publiczności, która w karykatu- 
ralny sposób przez urzędników jest traktowaną. O ile 
smutnem jest, że system protekcyi przy poczcie razem 
ze swym szefem uwieczniono już w kinematografie, 
to już ubolewania godnem, że związano z tem ciężką 
służbę przy okienkach i przedstawiono szereg niepra- 
wdopodobnych momentów ignorancyi publiczności ze 
strony urzędników. Obrazy te ubliżają w wysokim 
stopniu instytucyi i urzędnikom, a demoralizują pu- 
bliczność, która i tak już nadto wielkie ma wymaga- 
nia i niesłychany brak poważania dla poczty. Dziwimy 
się niezmiernie, że nie znalazła się władza, któraby 
tego rodzaju obrazy cenzurowała. Firma „Pathe Fre- 
res“ wypożycza kinematografom w całej Austryi te 
filmy, które stanowią wcale niemiłą atrakcyę, to też 
życzyćby sobie należało, aby je skonfiskowano. 


Nominacye asystentów. Zapowiedziane przez 
min. handlu nominacye oficyantów asystentami, stały 
się w części faktem dokonanym. Ministerstwo handlu 
mianowało adjunktów pocztowych: Wikt. Gałeckiego 
w Sniatynie, Eug. Kmicikiewicza w Sanoku, Olg. Sci- 
słowskiego we Lwowie, Franc. Burkę we Lwowie, 
Zen. Rusyniaka w Sanoku, Waler. Samborskiego w Kra- 
kowie, Grzeg. Podhoreckiego w Jarosławiu, Moz. Adera 
w Jarosławiu, Pawła Kapkę, Oziasza Menscha, Włodz. 
Hryniewieckiego, Stef. Anat. Strumieńskiego, Fryd. 
Fausta i Simla Funkelsteina we Lwowie asystentami 
poczt., a prezydent dyrekcyi poczt przeznaczył ich do 
służby w urzędach pocztowych, a mianowicie: W. Ga- 
łeckiego w Skale, E. Kmicikiewicza w Sanoku, O. Ści- 
słowskiego, F. Burkę i O. Menscha w Tarnopolu, Zi 
Rusyniaka w Dukli, W. Samborskiego w Krakowie na 
dworcu, G. Podhoreckiego w Leżajsku, M. Adera 
w Łańcucie, P. Kapkę w Chrzanowie, W. Hryniewiec- 
kiego w Stanisławowie Mieście, S. A. Strumieńskiego 
w Czortkowie, F. Fausta w Podwołoczyskach i S. Fun- 
kelsteina w Nowym Sączu. 

Centralny Związek czyni dalsze starania energi- 
czne, aby w niedługim czasie uzyskać w ministeryum 
handlu nadzwyczajną wydatniejszą ilość posad asy- 
stentów dla oficyantów, posiadających egzamin ruchu, 
co pod naciskiem parlamentu zdaje się być niedale- 
kiem urzeczywistnienia. 

Ubył z grona naszego dzielny kolega i szer- 
mierz sprawy naszej, Kok, CZES ZET, 


pocztmistrzem w Łanczynie. Życzymy mu jako naj- 
lepszemu Koledze szczęścia na nowym posterunku. 
Wyrażając Mu podziękowanie za złożone z okazyi no- 
minacyi 5 kor. na fundusz prasowy, żywimy nadzieję, 
że i nadal będzie oddany sprawom naszym i działał 
dla nich równie intensywnie, jak dotychczas. 


Popierajmy przemysł rodzimy. Zona poczt- 
mistrza z Ryglic p. Marya Reichelt, jako ukwalifiko- 
wana nauczycielka kroju i robót kobiecych, założyła 
pracownię krawatów, aby w ten sposób 
dać możność zarobkowania wiejskim  dziewczętom 
i rozpowszechnić wyroby krajowe. Za staranne i gu- 
stowne wykończenie uzyskała firma powyższa dyplom 
pochwalny na wystawie w Przemyślu. Wyroby są gu- 
stowne i z najlepszych modnych materyałów wyrabiane. 
Z uwagi, że powyższa firma ofiaruje 5'/o zysku na 
fundusz organizacyjny, prosimy P. T. Kolegów o po- 


| parcie między znajomymi i sklepami. 


Propozycyę zamiany kolegi z Jabłonowa po- 
lecamy gorąco tym Kolegom we Lwowie, którzy wal- 
cząc z drożyzną i innemi trudnościami wielkiego mia- 


, sta, zechcieliby spokojny byt ułożyć sobie na prowin- 


cyi. Polecamy zamianę tę tem goręcej, że dotyczący 
kolega, w razie dokonania zamiany na Lwów, dekla- 
rował się złożyć pokaźną sumę na „Fundusz pokojo- 
wy“. Mamy nadzieję, że szlachetny ten zamiar znaj- 
dzie jednostkę, która zrealizowaniem go przysporzy 
grosza wzniosłej idei. O bliższe informacye o miejsco- 
wości i stosunkach zwrócić się należy pod adresem, 
wymienionym w anonsie. 


Nieco o honorze zawodowym. 


Słowa „honor“ nadużywa się równie często jak 
pojęcia „wykształcenie“. Jeżeli n. p. ktoś chwali się, że 
zniesie nadzwyczajną ilość alkoholu i widzi w tem za- 
szczyt, to taksamo fałszywie rozumie to pojęcie, jak 
dama, która dlatego, że ma piękne suknie i paplać 
umie kilka zwrotów konwencyonalnych, uważa się za 
wykształconą. 

Jeden jest tylko honor, który dla wszystkich lu- 
dzi bez względu na stan równe powinien mieć znacze- 
nie t. j. cześć. Przesądy poszczególnych stanów stwo- 
rzyły różne „honory*; dlatego słyszymy o honorze 
oficerskim, urzędniczym, duchownym, nauczycielskim 
i t. d. Szlachta przyznaje sobie naturalnie jeszcze inny 
specyalny honor. Każdy stan przypisuje sobie jakiś 
szczególny honor zawodowy, nawet złoczyńcy. Defrau- 
dant bankowy uważa się za człowieka o większym 
honorze od złodzieja kieszonkowego, chociaż ma do 
tego tyie prawa co i taki, który odznaczył się jako 


|! włamywacz, denuncyant i t. p. 


Pojęcie honoru zawodowego stworzono, aby 
członków pewnego stanu ująć jednym łańcuchem, We- 
źmy jeden przykład. Kapitalistów, którzy lichwą oga- 
łacają państwo ze sztek milionów, nagradza się od- 
znaczeniami ; jeżeli zaś niżsi urzędnicy proszą o skro- 
mne polepszenie nędznych płac, lub też trochę ostrzej- 
sze zastosują środki, wywołuje to oburzenie i frazes: 
to niezgadza się z honorem sianu urzędniczego. 

Pod honorem zawodowym, tak jak to w prakty- 
cznem życiu się dziś wyraża, rozumieją ślepe posłuszeń- 
stwo, niewolnicze oddanie, rezygnacyę z własnego in- 


| dywidualizmu i godności człowieczej, upodlenie się do 


rzędu bezdusznej maszyny roboczej. Widzimy to 


zamianowany | nietylko u urzędników, ale i u innych stanów. 
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Każdy zawód, który rzetelną pracą przysługuje | 
się ogólnemu dobru, zasługuje na równą godność. 
A jednak spotyka się tu różnice. Kto zasługuje na 
więcej szacunku i podnosi więcej godność swego za- 
wodu, czy ten, który za szczupłą zapłatę z pełną wier- 
nością obowiązków wykonuje swą pracę, czy ten, 
który przy wspaniałem wynagrodzeniu o ile możności 
jak najlżej popycha swą robotę? Kto ma więcej po- 
czucia honoru, mały urzędnik, który wszystko co po- | 
siada, zawdzięcza tylko swej pilności i sile własnej, 
czy matołek, karyerowicz, którego protekcye i konne- 
ksye wyniosły na wyżynę? Czy całkiem zwykły, ale 
dzielny i pilny robotnik nie jest więcej wart, niż bo- | 
gaty lub szlachecki nicpoń, który bogactwo swe i szla- 
chectwo zawdzięcza tylko przypadkowi ? 


Honor zawodowy w pojęciu prowincyonalnem 
wytwarza też ostre granice między stopniami danego 
zawodu. Są n. p. urzędnicy niżsi, średni i wysocy; 
honor zawodowy, można powiedzieć honor zawodowo 
stopniowy. oddziela ich bardzo ostro od siebie. Za 
wielkie wykroczenie przeciw świętemu honorowi za- 
wodowemau uważanoby, gdyby wyźszy urzędnik obcował 
z podwładnym, lub traktował go inaczej aniżeli z „ła- 
skawą uprzejmością"*. Tak jak gdyby „mali“ nie byli 
również potrzebni — a może jeszcze potrzebniejsi — 
jak wielcy. A gdzież byliby ci wielcy, gdyby małych 
nie było? 

Ten fałszywy honor zawodowy paraliżuje wspólną 
walkę o wspólne cele. W naszych czasach — zwłaszcza 
niższym słerom — nic nie daje się dobrowolnie — 
wszystko trzeba wywalczyć. Osiągnie się zwycięztwo 
prędzej i łatwiej jeżeli walczący tworzyć będą jedną 
zbitą masę. lm szczuplejszą liczba walczących, im na 
większą liczbę frakcyi rozdzieleni, tem mniej pewne 
zwycięstwo, tem mniej wydatny skutek. Urzędnicy 
pocztowi z własnego doświadczenia wiedzą czy to, 
cośmy wyżej powiedzieli, jest słuszne lub nie. Gdyby 
wszyscy uciśnieni i wyzyskiwani, bez różnicy na kate- 
goryę połączyli się w jedną organizacyę, walka byłaby 
krótką, a zwycięztwo na całej linii. Ale niestety honor | 
zawodowy na to nie pozwala. 


Czy honor zawodowy pozatem niema uzasadnienia 
i żadnej wartości? Owszem. Ma swoje uzasadnienie 
i wartość, ale musi Où wypływać z ogólnego pojęcia 
honoru. Mimo swej przynależności zawodowej może 
ktoś być niehonorowvm, a czy może być i czy-jest 
z tem taki, który zwróciłby takiej jedynostce utracony 
honor osobisty ? | 
€ Mój zawód daje mi wtedy tylko zaszczyt, jeżeli 
ja sam siebie honoruję, t. j. jeżeli we wszystkich moich | 
czynach i w myśli wypełniam przykazanie honoru, | 
a przez to zyskuję szacunek innych. Im więcej pewien | 
stan ma szanowanych członków, tem więcej stan ten 
jest poważany. Stan duchowny n. p. jest szanowany 
i poważany, ale szacunek ten może się obniżyć z winy | 
jednego wykraczającego. Kto ceni swój honor prawdzi- 
wie, ten nie potrzebuje i nie będzie nigdy chełpić się 
z honoru zawodowego, bo wtedy nie czyni nigdy nic | 
niehonorowego, a to godzi się zupełnie z honorem | 
zawodowym. 

Pojęcie honoru wykształcenia bywa bardzo różne. 
Nieokrzesany chłopak wiejski widzi honor w tem, że 
jest najsilniejszym zwalidrogą i bitnikiem. W pewnych 
znowu kołach rzekomo lub rzeczywiście nadwyrężony 
honor reperuje się rycerskiem rozbójnictwem. Możnaby 
przytoczyć wiele przykładów z historyi kultury narodów 
i z dzisiejszych dni na dowód jak różnie myślano i są- | 
dzono o honorze i hańbie i jak różnie dzisiaj się | 


opiniuje. Kodeks honorowy wykazuje często wiele 
błędów, ale jedno w tych wibracyach pojęć jest nie- 
wzruszonem: Honor mieć, to znaczy być sumiennym 
dla siebie samego, hołdować sprawiedliwości i prawdzie, 
mieć w słowie i w czynie wstręt do wszystkiego co 
płaskie. 

Jeżeli honor urzędniczy będzie tak wysoko ceniony, 
to bezwarunkawym obowiązkiem honoru przełożonych 
będzie nie gwałcić i nie ranić uczucia honoru swych 
podwładnych; bo wyznawanie honoru zawodowego, 
a zapoznawanie czci osobistej innych, nie znosi się 
z sobą. 

Możnaby niejedno jeszcze dopowiedzieć, i wyczer- 
pująco zanalizować, ale dła małej rozprawki wystarczy 
tyle. Niechaj ona będzie zachętą byśmy na pamięci 
mieli co to jest honor i jego odmiana, honor zawo- 
dowy, i czego od nas wymaga. 

- L. Ski 


Z organizacyi Centralnego Związku 
pocztmistrzów i ekspedyentów. 


Reprezentujący prawie 4000 austryackich poczt- 
mistrzów i ekspedyentów Związek Centralny w Wiedniu, 
spowodował z okazyi zwołania Rady państwa, szereg 
wniosków i interpelacyi,. z których najważniejsze przy- 
taczamy : 

W memorandum wniesionem do Ministerstwa han- 
dlu, żąda Związek Centralny pocztmistrzów i ekspe- 
dyentów zniżenia klasowego okresu regulacyjnego urzę- 
dów z 5 lat na 3 lata. -- Prośbę swoją uzasadnia 
Związek Centr. dowodami, że ostatnia regulacya pobo- 
rów skrzywdziła większą część pocztmistrzów, mających 
od 15—40 lat służby, że przeto przeprowadzeniem 
nowego ustalenia poborów w okresie trzechletnim, 
umożliwiłby rząd pokrzywdzonym pocztmistrzom, któ- 
rych urzędy przejdą do I klasy 1 i 2 stopnia przejście 
do klasy starszych pocztmistrzów i osiągnięcie wyższego 
ryczałtu urzędowego. 


n 


Posłowie Ernest Wiktor Zenker i tow. wnieśli 
21/7 interpelacyę do kierownika ministerstwa handlu 


' dra Mataji, w której żądają przyznania 20°/o dodatku 


drożyźnianego pocztmistrzom i ekspedyentomt. 


= 
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Posłowie Pacher i tow. wnieśli w tym samym 
czasie interpelacyę, w której domagają się ostatecznego 
wydania uzupełniającego rozporządzenia do norm z 21 
czerwca 1910, wydanych dla pocztmistrzów. Konie- 
czność dodatkowego rozporządzenia uzasadniają in- 
terpelanci tem, że już samo Ministerstwo handlu, uznai 
jąc szkodliwe skutki wydanych norm, w szczególnośc- 
faktyczne pogorszenie bytu unateryalnego większej 
części pocztmistrzów, zwołało w d. 5 maja b. r. an- 
kietę, w trakcie której przyrzekło na ich korzyść pew- 
ne zmiany poborów. 
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Do wszystkich posłów rozesłał Związek Centralny 
pocztmistrzów odezwę, w której podniósł szczegółowo 
wszystkie zabiegi czynione dotychczas przez zawodowe 
organizacye i odniesione sukcesy. Związek żąda zmiany 
niektórych postanowień rozp. z 21/6 1910 i prosi po- 
słów o poparcie tych usiłowań. 
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Wydelegowana z łona Związku Centralnego poczt- 
mistrzów i ekspedyentów deputacya pod przewodni- 
ctwem prezydenta Schagingera, była w d. 207 na 
audencyi u kierownika ministerstwa handlu dra Mataji, 
którego prosiła o ostateczne wydanie przyrzeczonego 


rozporządzenia regulacyjnego. Prez. Schaginger pod- | 
niósł, że istniejąca drożyzna w połączeniu z wydane- | 


mi szkodliwemi normami sprawiła, że większa część 
pocztmistrzów walczy z niedostatkiem. Dalej wskazał 
prezydent Schaginger na ciężkie i niemożliwe do znie- 
sienia położenie materyalne ekspedyentów pocztowych. 

W odpowiedzi na przemówienie Schagingera — 
przyrzekł dr. Mataja zbadać zaraz zapodane szczegóły, 
przyznał, że smutne stosunki istniejące na pocztach 
klasowych są mu dobrze znane i co będzie mógł, 
uczyni, aby kres położyć złemu. 

Na wzmiankę członka deputacyi Dombergera, że 
$. 1 norm postanawia, że pocztmistrze mają mieć ta- 
kie same prawa, jak urzędnicy państwowi, a jednak 
w praktyce odmawia się im tych praw, odpowiedział 
dr. Mataja, że wyrównanie tych niewłaściwości mo- 
głoby nastąpić tylko drogą ustawodawczą. 


Deputacya powyższa była również na audyencyi 
u posłów wszystkich odcieni politycznych i prosiła ich 
o poparcie wniesionych żądań. 


Roboty przedwstępne w Ministerstwie handlu, 
odnoszące się do zaprowadzenia 35 lecia służby, są 
w pełnym toku. Z powodu nadzwyczajnej pracy, któ- 
rej wymaga zestawienie statystycznego materyału, nie 
wykończono jeszcze elaboratu pomimo, że w tym celu 
przyjęto kilka sił pomocniczych. Spodziewać się jednak 
należy, że niebawem pokonane zostaną ostateczne 
trudności i sprawa wejdzie na porządek dzienny. 

Rozporządzenie, dotyczące podwyższenia pobo- 
rów starym pensyonistom ukaże się w najbliższych 
dniach. 


MIGAWKI. 


Kwiatuszek z bukietu wyzysku. 


Doszedł do wiadomości naszej znowu ciekawy 
sposób wyżysku. 

Urząd pocztowy Kalwarya jest zarazem urzędem 
przekartywującym na Stacyi kolejowej w Brodach k. 
Kalwaryi. W tym celu wysyła dwa razy dziennie 
urzędnika, który na czas od godz. 10 rano do godz. 
wpół do 12 i od 9 wieczór do godz. wpół do 11-tej 
przenosi nieprzerwalne swe urzędowanie na stacyę ko- 
lejową, odległą od urzędu przeszło 2 km. — Zimą 
i latem, czy mróz, śnieg i zawieruchy, lub deszcz 
i błoto, urzędnik musi o oznaczonym czasie opuszczać 

 kancelaryę urzędu i pędzić na stacyę pieszo 2 km., 


bo przewozu niema czem zapłacić, a karyolka, wyła- | 
dowana stale górą paczek, nie pozwala mu przysiąść | 


się bodaj do pocztyliona, co byłoby nawet i wskaza- 


materyału. Pytamy jakiem prawem uprawia się taki 
wyzysk ? Jakiem prawem zmusza się biedaków do tego, 
aby niszczyli zdrowie i ubranie, nie dając im żadnej 
rekompensaty ? 


PP. Komisarze inspekcyonujący od kilku lat już 
zbywają obiecankami, przyznają racyę słusznemu żą- 
daniu dotyczących o wyznaczenie nadzwyczajnych po- 
borów za tego rodzaju służbę, ale żaden z nich nie 
potrudził się, aby racya, którą wyraża kiwaniem głowy, 
przybrała realne kształty. Podanie wniesione do Mi- 
nisteryum handlu na ręce Dyrekcyi przed rokiem, do- 
tychczas bez odpowiedzi, a przecież stempel za koronę 
UiSZCZONO. 

Na tej drodze prosimy W-go P. Prezydenta, aby 
usunął tę anormalność i wyznaczył tym biedakom na- 
leżne im kilometrowe, przewidziane $. 41 post. norm. 
rozp. Min. handlu z dnia 18 stycznia 1909 r. lit. b. 


Na fundusz pokojowy z Galicyi złożyli koledzy 
z Monasterzysk 3 K 50 h., W. Zołynia 1 K, kol. z Bo- 
rysławia K 17, St. B. Borysław 1 K, E. Sz. Boho- 
rodczany 1 K, O. W. Ottynia 1 K, M. W. Nisko 1K, 
A. P. Stanisławów 50 hal, M. W. Oświęcim I k, S. 
St. Chmielówka 2 K, S. St. Buczacz I K, L. S. Sie- 
niawa 1 K, J. K. Bolechów 1 K, B. K. Bełzec 1 K, 
A. R. Żółkiew 1 K, J. S. Podbuż 2 K, Ch. A. Ty- 
śmienica 50 hal. W. L. Zator 1 K, St. F. Zator 1 K, 


, Koledzy Grzymałów 4 K, B. i R. Podhajce 3 K, Ko- 


ledzy, Brody K 4'50, J.L. Koszyłowce 1 K, J. S. Wo- 
lanka 50 hal. N. E. Jasienów g. I K, A. L. Stary Sam- 
bor 1 K, J. J. Rakszawa 50 hal., Z. P. Bogumiłowice 
50 hal., K. S. Brzostek 1 K, F. B. Łwów 2 K, J. M. 
Żółkiew 1 K, A. B. Wiśniowczyk 1 K, J. B. Buczacz 
50 hal., J. J. Skała 1 K, R. M. Skała I K, W. N. Sta- 
nistawów 1 K. B. L. Jasło 1 K, E. M. Barszczowice 
1 K, L. D. Nowesioło 2 K, Kol. Stryj 1. K 7:10, 
Kol. Oświęcim K 550 J. K. Podwołoczyska 3 K, 
L. D. Mosty Wielkie 1 K, K. Wygoda 50 hal., J. D. 
Kasperowce 1 K, Kol. Złoczów K 1:60, H. A. Buka- 
czowce 1 K, K. Jabłonów 2 K. 


Ogółem zebrano dotychczas 489 K 62 hal. 


Na fundusz prasowy na ręce Grupy Lwowskiej 
złożyli kol. p. p.: J. Korol Podwołoczyska 3 kor., 
J. Ziemba Koszyłowce 1 kor., M. Limanowski z oka- 
zyi otrzymania poczty w Strzeliskach Nowych 5 k.ů, 
Filipski A. Lwów I k. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


„Gazeto Pocztowa” ! Twój autor w odpowiedzi na 
nieistniejące pytania jak Filip z konopi wyrwał się 
z musztardą po obiedzie. Biedactwo, .krótką ma pa- 
mięć! My bez przyczyny w nikogo nie uderzamy — 
a zarzuty czynione p. Diiltzowi podtrzymujemy w cą- 
łej osnowie, bo są one znane rażąco i tak smutne, 
jak i cała jego działalność na stolcu prezesowym. 
Ty -„Gazeto*, ustrojona w rękawiczki, skrojone przez 
p. Dültza, chcesz dementować innym widma swej wła- 
snej rozpaczy. — Kto czyta Twe „Odpowiedzi* mdło- 
ści dostaje. Opinia to nie jest dzieło dnia jednego 
i jednej jedynostki, to nie placuszek, którym da się 


: p | kupić jeci. Więc nie wysilaj się już w pieluchach 
nem ze względu na bezpieczeństwo przewożonego | kupić małe dzieci. Więc nie wysilaj się | P 


na urabianie opinii, bo grozi Ci śmiertelny katar chro- 
niczny. 


zamienię na Kraków z Kolegą lub Koleżanką. 


Zakopane „Zamiana poste restante Zakopane*. 
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miejsce służbowe z kolegą na prowincyi. — 
„Oficyant 20, poste-restante Lwów 1“ 


Zamienię 
Zamieni 


a miejsce służbowe z kolegą gdziekołwiekbądź, 
U najchętniej jednak w pobliżu Przemyśla. — 
dres: „Oficyant Ropczyce”. 

p wk z kolegą we Lwowie oficyant Lwowianin, 
Zamieni SIĘ stacyonowany w uroczym Jabłonowie. 


Adres: „Zamiana Jabłonów". 


Do zawierania ubezpieczeń 
na wypadek śmierci, dożycie i przeżycie, 
renty, pensye wdowie i posagi dla dzieci 
nadaje się najlepiej 


„Allianz* 


epjne Tow. ubezpieczeń na życie i rety we Wiedniu. 


Wielki wybór kombinacyj taryfowych 

wszelkie udogodnienia dla stron. — Premie 

P. T. Kolejarzy, ściągane przez c. k. Dy- ` 
rekcye kolei. — Taniość premii. 


Zdolni i energiczni agenci mogą być przy- 
jęci każdej chwili. 
Informacyi udziela: 


h „ALLIANZ” 
Fin w Krakowe, iea Dga 1. I 


fotograficzne 


światowych ma- 
rek, oraz wszeęl- 
* kie przybory do 
tychże poleca 
po cenach orygi- 


nalnych fabrycznych — firma 


A. LARISCH 


Kraków, ul. Szewska Nr. 19. 


Wad papier i galanteryi 2. ZIENNBICKI 


Kraków, Płac Maryacki L. 2 
(obok Wgo Herliczki mn Uwaga na adres) 
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Aparaty : 


POCZTOWĄ. 


nA Tutki cygaretowe mV 


„Framos i Salvesol" 


są pierwszej jakości, a odznaczają się 
dymem łagodnym i chłodnym i nie spa- 
lają się szybko. 


Bibułki cysaretowe 


„Pobudka i Derwid“ 


posiadają smak bardzo przyjemny 
poleca: 


Fabryka tutek i biinłek cygarefowych 
M" W. Beidowskiego 


w Krakowie. 


Przestańcie palić przeźroczyste 
bibułki ! 
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ODODUUGOOOOODOOOOCODOOOOODOOGODONODO[5] 


uzyskać łatwo mogą wszyscy 


Koledzy Galicyi Zachodniej 


przez objęcie zastępstwa Towarzystwa Ubez- 
pieczeń. — Wiadomości fachowe zbyteczne. — 
n Nowicyusze ‘będą pouczeni — Zgłoszenia z ka- 
B żdej miejscowości pożądane, pod adresem: 
„Przegląd Pocztowy dla T. L. Kraków". 
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Największy i najstarszy w kraju 


2 SNEAD SZYK DO SOA I ABT | 
| JÓZEFA IWANCKIEGO 


w Krakowie (Hotel Pollera). 
poleca maszyny do robót wszelkiego 
rodzaju, jako to: krawieckich, szew- 
skich, kuśnierskich, trykotowych itp. 


DOGODNE SPŁATY RĄTALNE. 
Wielki wybór jedwabiu, nici bawełny, igieł, oliwy i części 
| | składowych — We wzorowo urządzonej pracowni mecha- 
nicznej wykonuje się wszelkie naprawy z ścisłą dokładnością. 
UWAGA. Każdy 50. szczęśliwy odbiorca otrzyma maszynę bezpłatnie, 
a każdą 100. przeznacza się na Dar Grunwaldzki. 


s L JÓZEF IWANICRI 


MECHANIK, 
Kraków, ul. Szpitalna L. 32, (Hotel Rolga 


3 Karty do gry a Szachy m Domino e Warcaby 


Papiery listowe w pudełkach, Wyroby ze skóry, bronzu I drzewa 


Ceny niskie ale stałe. 


Druk W. Korneckiego i Sp. w Krakowie. pod zarządem Adolia Nowaka. 


